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Piętnastoletnią wówczas Christiane F. 
spotkaliśmy w początkach roku 1978 w 
Berlinie, gdzie występowałała jako świa­
dek w pewnym procesie. Umówiliśmy się 
z nią na wywiad, który miał być uzupeł­
nieniem naszych badań nad sytuacją 

młodzieży. Na rozmowę przewidywaliśmy 
dwie godziny. Z dwóch godzin zrobiły 

się dwa miesiące. Bardzo szybko z pro­
wadzących wywiad dziennikarzy staliśmy 
się przejętymi słuchaczami. Z zapisu 
magnetofonowego tych rozmów powstała 
niniejsza książka. Byliśmy zdania, że hi­
storia Christiane F. więcej mówi o sytu­
acji wielkiej części młodzieży w naszym 
kraju niż najbardziej nawet starannie 
udokumentowany raport. Christiane F 
chciała tej książki, ponieważ jak niemal 
wszyscy narkomani odczuwała przemoż­
ną chęć przełamania wstydliwej zmowy 
milczenia wokół plagi tego nałogu 

wśród dorastającej młodzieży. Wszyscy 
jej przyjaciele narkomani, którzy przeży-c: 
li, oraz rodzice poparli ten pomysł. Wy-
razili gotowość udostępnienia swoich 
nazwisk oraz fotografii, aby podkreślić 
dokumentalny charakter tej · książki. Ze 
względu na dobro rodzin podaliśmy jed­
nak w pełnym brzmieniu tylko imiona. 
Załączone wypowiedzi matki Christiane 
oraz innych osób, z którymi się konta­
ktowała, mają służyć rozszerzeniu per­
spektywy i pomóc głębiej zrozumieć 

istotę problemu narkomanii. 

Kai Hermann, Horst Rieck 

Wyjątki z aktu oskarżenia 
Sądu Krajowego w Berlinie Zachodnim 

z dnia 27 lipca 1977 roku 

Oskarża się uczennicę Christiane F. o to, że ja­
ko nieletnia w pełni zdolna do odpowiedzialności 
prawnej, w okresie po 20 maja 1976 roku naby­
wała w Berlinie w sposób ciągły i świadomy środ­
ki oraz preparaty, podlegające rozporządzeniom 
ustawy federalnej o środkach odurzających, nie 
posiadając koniecznego zezwolenia Federalnego 
Ministerstwa Zdrowia. 

Obwiniona jest od lutego 1976 roku konsumen­
tką heroiny. Wstrzykiwała sobie dożylnie - po­
czątkowo w dłuższych odstępach czasu, potem 
codziennie - około 1/4 grama heroiny. 20 maja 
1976 roku obwiniona osiągnęła wiek odpowie­
dzialności karnej. 

Podczas dwóch kontroli, przeprowadzonych 
i i 13 marca 1977 roku, obwini ona zatrzymana 
została w hali dworca Zoo oraz dworca 
Kurfurstendamm i przeszukana. Znaleziono 
przy niej odpowiednio 18 oraz 140, 7 mg sub­
stancji zawierającej heroinę. 

Ponadto 12 maja 1977 stwierdzono, iż jest 
w posiadaniu opakowania ze staniolu z 62,4 
mg substancji zawierającej heroinę. Znale­
ziono też przy niej przybory, używane przez 
narkomanów do iniekcji. Analiza wykazała na 
nich pozostałości substancji z zawartością 
heroiny. Również analiza moczu obwinionej 
wykazała ślady morfiny. 

12 maja 1977 matka obwinionej, U.F., zna­
lazła w osobistych rzeczach córki 62,4 mg sub­
stancji z zawartości heroiny i przesłała ją policji 
kryminalnej. 

W toku składania wyjaśnień obwiniona podała, 
że jest konsumentką heroiny od lutego 1976 ro­
ku. Ponadto zimą 1976 roku zaczęła uprawiać 
nierząd, aby w ten sposób zdobyć pieniądze na 
zakup heroiny. 

Rozpatrując niniejszą sprawę należy uwz­
ględnić fakt, że obwin iona w dalszym ciągu jest 
konsumentką heroiny. 

Christiane F. 



NARKOMANIA 

Narkomania - słowo które kojarzyło się nam przez 
dziesiątki lat z najgorszymi sprawami gatunku ludzkie­
go przyrównywane do zbrodnii, zboczeń i moralnego 
dna - jest naprawdę określeniem okrutnego w swej wy­
mowie stanu duszy i ciała człowieka, który nie potrafi 
żyć we współczesnym świecie, wymagającym bez­
względnego przystosowania się do napięć, konfliktów, 
szczurzego wyścigu, którego upragnionym końcem ma 
być za wszelką cenę sukces. 

Narkoman jest w gruncie rzeczy bezbronnym czło­
wiekiem, pełnym sprzeczności i lęków, pozbawionym 
naturalnej odporności na stres codziennej egzystencji, 
pogardzanym przez bliskich i społeczeństwo, zagubio­
nym i bezwolnym. Narkotyk jest dla niego jedyną, zna­
ną mu dostępną formą obrony przed bólem istnienia, 
paradoksalnym schronem w którym przyjdzie mu kie­
dyś zginąć. 

Społeczeństwo ze swymi oczekiwaniami i wymoga­
mi, pozornie jest tylko gotowe do przyjęcia narkomana 
na swoje łono, udając jakże często, że chce mu dać mo­
żliwość normalnego życia. Przecież naszą normą jest 
nieraz fałsz, obłuda, gra pozorów. Narkoman czuje tę 
warstwę pozoru i fałszu, która kryje się pod propozycją 
przejścia na stronę normy. 

A tak naprawdę, to nie za bardzo przecież lubimy od­
mieńców, jakimi są narkomani. Sądzę, że nie potrafimy 
ich akceptować, gdyż są niejako uosobieniem naszych 
wad, mając zbudowany z nich swój kościec moralny. 
Nie chcą oni skorzystać z naszej wyciągniętej nieszcze­
rze pomocnej ręki, póki ta ręka nie będzie symbolizo­
wać autentycznej, partnerskiej propozycji pomocy bez 
wymówek i łajań. Potrzebna jest do tego pokora, szacu­
nek dla cudzego nieszczęścia, a także wiara w człowie­
ka i jego wielkie możliwości . 

Trzeba chcieć i umieć pomóc tym ludziom, aby móc 
dzwignąć ich z mogił, do których wchodzą za życia. 

Aby tego dokonać, musimy głęboko ich zrozumieć, a 
przez to pokochać takimi, jakimi są, z całym ich do­
brem i złem. Przecież brud jakim są pokryci, a który 
tak bardzo nas mierzi, pochodzi ze śmietnika naszego 
zła, na które wyrzucamy codziennie nasze świństwa w 
postaci kłótni, faryzeuszostwa, chamstwa. kłamstwa i 
nieuczciwości. 

Narkomani odrzuceni często przez swoich rodziców, 
pozbawieni przez to często wzorów do naśladowania, 
są w gruncie rzeczy bezbronni, a przez to niezwykle 
podatni na przyklejanie się do nich wszelkich nieczy­
stości. Powinni być oni naszym wyrzutem sumienia, bę­
dąc przecież tworem naszego nieudanego życia 

osobistego i społecznego . To my tworzymy tę społecz­
ną plagę, lekcoważąc pochopnie to, co w życiu najważ­
niejsze, miłość do drugiego człowieka, burząc poczucie 
bezpieczeństwa i godności, rwąc nici przyjaźni, de­
pcząc bliźniego w imię własnych, niegodziwych celów. 
Wielu spośród nas zostaje narkomanami, wchodząc nie­
świadomie do krainy ułudy szczęścia, która wciąga ze 
straszliwą siłą w głąb otchłani, na samo dno bólu, roz­
paczy i straszliwej śmierci. 

W narkomanii nie ma problemu nieuleczalności. Jest 
to termin ukuty z naszej bezradności i niewiedzy. Powi­
nien on zniknąć ze słownictwa pojęć dotyczących tych 
ludzi, gdyż jest on jedynie wyrazem naszej niemożności 
i nie moze być dla nas usprawiedliwieniem wobec lu­
dzi, oczekujących pomocy.(.„) 

Obecnie w Polsce jest około I OO tys. osób używają­
cych różnego rodzaju środki odurzające od kleji po­
przez coraz bardziej popularną " trawkę " , aż po 
"twarde" narkotyki, czyli " polską heroinę" i stosunko­
wo najświeższą na "podziemnym rynku" amfetaminę. 

W województwie bydgoskim tę liczbę trzeba szaco­
wać na około tysiąca ludzi . Stu kilkudziesięciu z tej li­
czby jest zarażonych wirusem HIV. Rocznie umiera od 
2 do 7 uzależnionych. 

Dla Sejmu RP i Ministra Edukacji Narodowej prob­
lem narkomanii i AIDS jest czymś marginalnym. Przy­
pomina to trochę okres gierkowski kiedy to cenzura 
tuszowała jak mogła istnienie w Polsce tysięcy narko­
manów. 

Mija już kilkadziesiąt lat jak narkotyki zbierają czar­
ne żniwo, a my ciągle wstydliwie chowamy głowę w 
piasek udając, że to nas nie dotyczy, dopóki ktoś w na­
szej rodzinie popadnie w uzależnienie lub zakazi się 
wirusem HIV. 

Jeżeli stan uświadomienia społecznego będzie nadal 
tak znikomy to narkomania będzie się rozszerzać, a 
my będziemy czerwienić się ze wstydu za nietoleran­
cję i głupotę naszych rodaków z kolejnych Wyszko­
wów, Piastowów, Głoskowów czy Józefowów. 
Czy pora z kolejny będziemy mądrzy po szkodzie? ! 

Ryszard Częstochowski 



WYROK 
Wyciąg z sentencji wyroku 

wydanego przez sąd w Neumunster 
dnia 14 czerwca 1978 roku 

Wyrok w imieniu ludu w sprawie karnej przeciwko 
Christiane F., oskarżonej o przestępstwo przeciwko fe­
deralnej ustawie o środkach odurzających. 
Oskarżoną uznaje się winną ciągłego nabywania środ­

ków odurzających oraz przestępstwa przeciwko ustawie 
podatkowej. Jednocześnie sąd orzeka warunkowe za­
wieszenie wykonania . 

Uzasadnienie: 
Oskarżona do 13 roku życia nie wchodziła w konflikt 

z prawem . Wyższy od przeciętnej poziom inteligencji 
pozwalał oskarżonej rozumieć, że nabywanie heroiny 
jest działaniem zagrożonym karą sądową . Istnieją 

wyrażne dowody na to , że oskarżona była nałogową 

narkomanką już przed 20 maja 1976 roku (to jest przed 
osiągnięciem wieku odpowiedzialności karnej) , nie wyłą ­

czało to jednak ani jej zdolności rozpoznania czynu, ani 
odpowiedzialności karnej . Oskarżona rozumiała swoją 

sytuację i sama próbowała kuracji odwykowej . Wynika 
stąd , że była w stanie rozpoznać przestępczy charakter 
swojego postępowania i działać zgodnie z tym rozpo­
znaniem. 

Prognoza na przyszłość, jest w obecnej chwili korzy­
stna, jakkolwiek trudno twierdzić z całą pewnością, że 
nie nastąpi recydywa. Dalsze poczynania oskarżonej 

należy uważnie śledzić przynajmniej przez najbliższe 

miesiące. 

( ... ) Be z konkretnych planów wyszłam na ulicę . Mia ­
łam j eszcze cichą nadzieję , ie pod "Soundem 11 lepiej mi 
pójdzie . Przed wejściem stanął supermercedes. Tam 
często zatrzymywały się superwozy albo przejeidialy 
sobie wolniutko. Bo nigdzie nie jest tak tanio, jak pod 

11Soundem 11
• Są tam dziewczyny, które nie mają nawet 

marki na wejście, bo skończyło im się kieszonkowe . 
Robią to za bilet wstępu i parę coli. 

Facet z mercedesa pokiwał na mnie. Poznałam go . 
Często był pod 11Soundem 11 i nawet mnie jui kiedyś za­
gadywał. Czy nie chciałabym zarobić stówy. Raz go 
zapytałam, co za to chce, a on powiedział, ie "nic 
takiego 11

• Wyśmiałam go . Nie pamiętam dokładnie, co 
wtedy myślałam . Pewnie niewiele . Może : Podejdź do 
niego i spróbuj się dowiedzieć, czego naprawdę chce. 
Może ci się uda wykoło wać od niego parę marek. W 

każdym razie kiwał na mnie jak wariat i nagle znala­
złam się przy samochodzie. Powiedział, żebym jednak 
może wsiadła . Nie może tutaj dłużej stać. No i wsiad­
łam.( .. ) 

(. . .)"Tego popołudnia byłam całkiem jak struta. Roz­
mawiałam ze sobą półgłosem . Mówiłam sobie: No 
więc, Christiane, doszłaś jui właściwie tam, gdzie za­
wsze chciałaś być. Czy tak to sobie wyobrażałaś? Nie, 
skąd. Ale przecież tego chciałaś . Zawsze przecież im­
ponowali ci starzy narkomani. A teraz sama jesteś jed­
ną z nich. Teraz nikt nie może ci wcisnąć kitu. Nie 
będziesz jui patrzyła z niedowierzaniem jak inni będą 
opowiadać o głodzie. Nikt cię tu jui nie zrobi w konia. 
Teraz ty możesz robić w konia. 

Tak naprawdę, to mi się ~ie udało dodać sobie tym 
otuchy. Bez przerwy myślałam o tym głodzie . Przypo­
mniałam sobie, jak załatwiałam ćpunów, co byli na 
głodzie . Przecież właściwie nie miałam tak naprawdę 
pojęcia, co się z nimi wtedy wyprawia. Widziałam tyl­
ko, ie są niesamowicie wrażliwi, łatwo ich zranić i są 
kompletnie bezsilni. Narkoman na głodzie nie ma na­
wet odwagi się sprzeciwić, taka się z niego robi szma­
ta. Nieraz wyżywałam na nich swoją żądzę władzy. Jak 
się dobrze zabrać do rzeczy. to można ich zwyczajnie 
wykończyć, doprowadzić do tego, ie dostają szoku. 
Trzeba tylko porządnie przycisnąć te ich prawdziwie 
słabe miejsca, powiercić tam, gdzie ich boli, i od razu 
się załamują. Na głodzie zdają sobie przecież wystar: 
czajaco jasno sprawę, jakie z nich lachy. Wtedy znika 
ta cala narkomańska wyniosłość, człowiek nie czuje się 
jui wcale taki ponad wszystko i wszystkich . 
Mówiłam sobie: Teraz jak będziesz na głodzie , to c ię 

załatwią. Jui oni wykapują jakie z ciebie nic. Tylko, ie 
przecież wiedziałaś o tym od początku. Śmieszne, ie 
dopiero teraz przyszło ci to do głowy. 

Te rozmowy z samą sobą nic nie dały. Musiałabym 
porozmawiać z kimś drugim . Powinnam pójść do które­
goś z narkomanów na dworcu . Zamiast tego zaszyłam 
się w jakimś kącie pod dworcową pocztą. Tak właści­
wie, dokładnie przecież wiedziałam, co mi mogą po­
wiedzieć . Wystarczająco często słuchałam tego , jeszcze 
jako prawie nie zainteresowana. Stary, co się tak 
przejmujesz. Na razie jeszcze nie ma sprawy. Jakoś to 
będzie . Jak ci si(l_m;zprawdę zechce, to zawsze możesz 
zrobić odwyk. W /<.o.fitu jest chyba valeron, nie? Det/ef 
tei miał takie same g~dki, jak szło o heroinę. ( .. . ) 

' . 
·' 

Christiane F. 

(„.) wspomnieniau Christiane F. kazały się 

drukiem w RFN w tygodniku ilustrowanym 

"Stern", szły w odcinkach przez kilka tygodni, od 

września 1978. Byłem wtedy jeszcze studentem i 

przypadkowo wpadło mi w ręce kilka numerów te­

go pisma z tekstem "Dzieci" . Jak można się prze­

konać, całość pisana jest normalnym językiem 

mówionym. Dla mnie była to niesamowita gratka, 

bo przecież uczyłem się niemieckiego tu, u nas, 

nie miałem szans poznać języka mówionego, a za­

wsze diabelnie mi na tym zależało, gdyż moim 

zdaniem - slang, w którym roi się od niepra­

wdopodobnie obrazowy~h i zabawnych wyrażeń -

to jest coś fantastycznego. Wtedy w 1978/79 ma­

rzyłem sobie po cichutku, że może kiedyś, w 

przyszłości spróbuję przełożyć ten tekst na polski. 

A po cichutku dlatego, że po pierwsze językowo 

(chodzi o mówiony niemiecki) byłem za zielony, 

żeby porywać się na coś tak piekielnie trudnego 

(nie pomogą żadne słowniki, bo takich słów w 

słownikach nie ma); poza tym byłem człowiekiem 

kompletnie w naszych wydawnictwach nieznanym, 

więc nie miałem szans wcisnąć im tej książki (w 

1979 tekst wyszedł w RFN w wydaniu książko­

wym) w sytuacji, kiedy w Polsce według oficjal­

nej wersji problem narkomanii w ogóle nie istniał. 

Spróbowałem dopiero po Sierpniu, kiedy nagle 

okazało się, że narkomani u nas istnieją, co wię­

cej , można już było o tym mówić. 

Pełny tekst przekładu złożyłem w "Iskrach" 

podczas wakacji 1983. 

Ryszard Turczyn 


